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Zazdrość pruska nie zna granic.
Dzieciom z Niemiec nie było wolno pojechać do Gdyni!

J a k ą  z ło ś ć  i z a z d ro ś ć  w y w o łu je  u  N ie m c ó w  n a ­
w e t n a s ta n o w is k a c h rz ą d o w y c h , w s p a n ia ła ro z ­
b u d o w a p o r tu  g d y ń sk ie g o , te g o w id o m e g o z n a k u  
p ra c o w ito ś c i , s p rę B y s to ś c i , e n e rg ji i s iły  tw ó rc z e j  
n a ro d u  p o ls k ie g o , o te rn ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  

fa k t.
D z ie c i s z k ó ł p o ls k ic h  p o w ia tu  s z tu m s k ie g o  z a ­

p ra g n ę ły  p o z n a ć G d y n ię , o k tó re j ta k  c z ę s to s ły ­
s z ą , p ra g n ę ły  c h o ć k ilk a g o d z in s p ę d z ić  n a d  p o l-  
s k ie m  m o rz e m . P rz y g o to w y w a ły  s ię o d  d a w n a d o  
p o d ró ż y  i d o  n ie o p is a n ia b y ła ra d o ś ć , g d y  te rm m  
o d ja z d u  s ię z b liż a ł. N ie s te ty  n ie b y ło  d a n e m  d z ie ­

W hołdzie Boga - Rodzicy.
‘ w 10-TĄ ROCZNICĘ „CUDU NAD WISŁĄ".

J e d n y m  z f ra g m e n tó w  1 0 - te j ro c z n ic y „ C u d u  
n a d  W isłą *  b ę d z ie  p o d n io s ła u ro c z y s to ś ć  w  W a r ­
s z a w ie n a K a m io n k u . P rz y w z n o sz o n e j ś w ią ty n i 
M a tk i B o s k ie j Z w y c ię s k ie j , b u d o w a n e j ja k o p o m ­
n ik  „ C u d u  n a d  W isłą * * , w  d n iu  1 5  s ie rp n ia  rb ., ja k o  
w  d z ie ń  1 0 - te j ro c z n ic y  o b ro n y  k ra ju  i W a rs z a w y  
o d n a ja z d u b o ls z e w ic k ie g o , o d p ra w io n e z o s ta n ie  
u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o p rz e d  h is to ry c z n y m  p o to ­

Ostrzegawczy glos Ojca świętęgo
PRZED SOWIECKIEM NIEBEZPIECZEŃSTWEM.

P o d c z a s a u d je n c ji u d z ie lo n e j p e w n e j d e le g a c ji  
a m e ry k a ń s k ie j O jc ie c ś w . z a b ra ł je s z c z e ra z g ło s  
w  s p ra w ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw  g ro ż ą c y c h  ś w ia tu  z e  

s tro n y  k o m u n iz m u .

Straszne skutki tajfunu.
T  o k  j o . —  W  w y n ik u s tra s z liw e j k a ta s tro fy , 

s p o w o d o w a n e j p rz e z ta jfu n w  J a p o n ji n a w y s p ie  
K iu s h iu  i K o re i, s tw ie rd z o n o  d o ty c h c z a s  ś m ie rć  1 0 0  
o s ó b . P o z a te rn  p rz y n a jm n ie j ty le ż je s t ra n n y c h .

Z  w y s p y K iu sh iu  n a d c h o d z ą c o g o d z in a n o w e  
w ia d o m o śc i o o f ia ra c h  i z n is z c z e n iu , s p o w o d o w a -  

n e m  p rz e z  ta jfu n .
K ilk a s e t o s ó b  z g in ę ło  b e z  w ie śc i , p rz y p u s z c z a l­

n ie c z ę ś c ic h  ró w n ie ż  z n a la z ła ś m ie rć w  k a ta s tro ­

f ie . ■ , ■
S z a lo n y w ic h e r i z a le w a ją c e  w y b rz e ż e  b a łw a ­

n y  m o rs k ie z n io s ły  k ilk a s e t d o m ó w .

Z raju bolszewickiego.
W  R o s ji b o ls z e w ic k ie j d z ie ją s ię ró ż n e , n ie s a ­

m o w ite  rz e c z y . O to  k ilk a  z n ic h :

W  w y c h o d z ą c y m  w  M o s k w ie o rg a n ie rz ą d o ­
w y m  „ P ra w d a " u k a z a ło s ię o g ło s z e n ie , n a m o c y  
k tó re g o  d o z w o lo n e m  je s t w  c a ły c h  S o w ie ta c h  s p o ­
rz ą d z a n ie m y d ła je d y n ie z t łu s z c z u p s ó w ,i  s z c z u ­
ró w , m y s z y  i ś w in e k  m o rsk ic h .

J a k  s ię p rz y  te j s p o s o b n o ś c i d o w ia d u je  ó w  k o ­
re s p o n d e n t, o g ro m n e m  p o w o d z e n ie m  c ie s z y  s ię w  
S o w ie ta c h  m y d ło  n a z w a n e  „ b u k ie te m  b a b u n i" , d o  
p ro d u k c ji k tó re g o u ż y w a n e je s t w y łą c z n ie s a d ło  
s z c z u ró w  i m y s z y . R o z p o rz ą d z e n ie  to  m a n a c e lu  
z a o s z c z ę d z e n ie in n y c h t łu s z c z ó w  i ic h ra c jo n a ln y  
ro z d z ia ł n a ro b o tn ik ó w .

J e s t to  je sz c z e je d e n o b ra z e k , i lu s tru ją c y n ę ­
d z ę  b o g a te g o  k ra ju  p o d  rz ą d a m i k o m u n is tó w .

In n y  w y p a d e k , ja k i z d a rz y ł s ię w  Kursku, i lu ­
s tru je c ie m n o tę lu d u ro s y jsk ie g o : K rą ż ą ta m  u -  
p o rc z y w e p o g ło s k i o k ra d z ie ż y d z ie c i , k tó re ja ­

c io m p o ls k im z a z n a ć u p ra g n io n e g o s z c z ę ś c ia . 
W s z e lk ie m a rz e n ia  d z ia tw y  p o ls k ie j ro z b iły  s ię o  
d z iw n e w  s p ra w ie w y ja z d u s ta n o w isk o  la n d ra ta ,  
k tó ry  ja k o w ła d z c a p o w ia tu  s z tu m s k ie g o n ie d a ł  
z e z w o le n ia n a w y ja z d . C z e m u o d m ó w ił z e z w o le ?  
n ia ?  D o  je d n e g o  z m ie js c o w y c h  o b y w a te li m ia ł s ię  
w y ra z ić , ż e  p o d  B a d n m  y w a ru r ik ie m  n ie m o ż e  z e ­
z w o lić  n a  w y ja z d  d z ie c i p o ls k ic h  d o  G d y n i, p o n ie ­
w a ż  ta m  s ty k a ją  s ię z  p o ls k ą  f lo tą  w o je n n ą  i w ró ­
c iw s z y  d o  s w y c h  ro d z in , b ę d ą  o p o w ia d a ć  s w e  w ra ­
ż e n ia , p ro w o k u ją c  p rz e z to  m ie js c o w ą lu d n o ś ć .

J a k ie  d z iw n e , a  z a ra z e m  a n iw n e to  a rg u m e n ty .

w y m  o łta rz e m  k o n fe d e ra tó w  b a rsk ic h .
K o m ite t b u d o w y  k o ś c io ła M a tk i B o s k ie j Z w y ­

c ię s k ie j z w ra c a s ię d o  w s z y s tk ic h , k tó rz y b y  p ra ­
g n ę li o d d a ć  h o łd  i u c z c ić  d z ie ń  c h w a ły  o rę ż a  p o l­
s k ie g o , d z ie ń  z w y c ię s tw a , o b ra z o w o  i p ię k n ie n a ­
z w a n y  „ C u d e m  n a d  W is łą " , o w s p ó łu d z ia ł i u c z e ­
s tn ic tw o  w  n a b o ż e ń s tw ie .

P a p ie ż p rz e s trz e g a ł p rz e d e w s z y s tk ie m  A m e ry ­
k ę , ż e n ie b e z p ie c z e ń s tw a te g o  n ie d o c e n ia i z a u ­
w a ż y ł, ż e m iljo n y  b e z ro b o tn y c h w  A m e ry c e s ta ­
n o w ią p o d a tn y  g ru n t d la a g ita c ji k o m u n is ty c z n e j

S z k o d y w y rz ą d z o n e p rz e z ta jfu n n a w y s p ie  
K iu s h iu  s ą o lb rz y m ie i w y n o sz ą o k o ło  2 0 0  m iljo -  

n ó w  z ło ty c h .

R z ą d , T o w a rz y s tw o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a i s z e ­
re g p ry w a tn y c h o rg a n iz a c y j w y s ła ły e k s p e d y c je  
ra tu n k o w e d o K a g o s z im y , N a g a s a k i i S z u s z im y , 
k tó re n io s ą p o m o c o f ia ro m  k a ta s tro fy .

W e d łu g o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń ta jfu n d o ta ę ł ju ż  
d o W ła d y w o s to k u  i z n ie z m n ie js z o n ą s iłą z n a c z y  

s w ó j ś la d  z n isz c z e n ia .

k o b y  z a b ija n o  w  c e lu  w y d o b y w a n ia z n ic h t łu s z ­

c z u  n a  m y d ło  (? )
D o s z ło  d o  te g o , ż e  lu d n o ś ć  k u rs k a  o m a l n ie  d o ­

k o n a ła s a m o s ą d u n a d p e w n ą k o b ie tą , o s k a rż o n ą  
o  k ra d z ie ż  d z ie c k a  d la  ty c h  c e ló w . W ła d z e  a re s z ­
to w a ły  k ilk a  o s ó b , k tó ry m  w y to c z o n y  b ę d z ie  p ro ­
c e s . P ro c e s te n w y k a ż e p o g lą d o w o , ja k g łę b o k o  
c ie m n o ta p a n u je w  R o s ji s o w ie c k ie j:
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FRANCJI.
N O W Y  J O R K , 2 1 , 7 . N a  p o k ła d  p a ro w c a  „ P a ­

r is " , o p u s z c z a ją c e g o p o r t n o w o jo rs k i, d o s ta rc z y ła  
G u a ra n ty  C o m p , w  z lo c ie c z te ry  m iljo n y  d o la ró w  
c e le m  p rz e w ie z ie n ia te g o z ło ta d o F ra n c ji,

J e s t to  te g o  ty g o d n ia  ju ż  d ru g a  p rz e sy łk a  z ło ta  
z A m e ry k i d o  F ra n c ji. P ie rw s z a  p rz e sy łk a , k tó rą  
z a w ió z ł o n e g d a j o k rę t, w y n o sm iła ró w n ie ż  4 m ilj.  
d o la ró w .

P o n ie w a ż a n ty p o lsk ie z a p a try w a n ia la n d ra ta  
s z tu m s k ie g o  s ą d o b rz e z n a n e n a  s k u te k  l ic z n y c h  
in n y c h c io s ó w , z a d a n y c h lu d o w i p o ls k ie m u , a  
z w ła s z c z a s z k o ło m  p o ls k im , ś m ie m y  tw ie rd z ić , ż e  
p . la n d ra t n ie u d z ie lił z e z w o le n ia , b y  ty lk o s z k o ­
d z ić  s z k o le  p o lsk ie j. G d y b y  ta k  d z ie c i p o ls k ie w y ­
ra z iły  c h ę ć  o g lą d a n ia  p o b o jo w isk  z w o jn y  ś w ia to ­
w e j w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h , to b y  im  z p e w n o śc ią  
n ie ro b io n o ż a d n y c h  p rz e s z k ó d , p rz e c iw n ie m o ż e  
u z y s k a n o b y  je s z c z e z a p o m o g ę  n a p o d ró ż .

OFIARA OJCA ŚW.
(K A P .) N a  rz e c z  b ie d n y c h  ro d z in  ro b o tn ic z y c h ,  

k tó re n a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły z p o w o d u  k a ta s tro fy  
w  H a u sd o rf n a  Ś lą sk u  O p o lsk im , tra c ą c  s w y c h  ż y ­
w ic ie li , O jc ie c  ś w . p rz e z n a c z y ł n a  d o ra ź n ą  p o m o c  

5 0  ty s ię c y  l iró w .

SESJA LIGI NARODÓW ROZPOCZNIE SIĘ 
10 WRZEŚNIA.

W A R S Z A W A , 2 1 /7 , M in is te rs tw o  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h o trz y m a ło o d s e k re ta rz a L ig i N a ro ­
d ó w  w  G e n e w ie z a w ia d o m ie n ie , ż e  te g o ro c z n e  je ­
d e n a s te  z g ro m a d z e n ie  L ig i N a ro d ó w  ro z p o c z n ie  s ię  
d n ia 1 0  w rz e ś n ia . P o rz ą d e k  o b ra d  n ie z o s ta ł je s z ­

c z e u s ta lo n y .
W e d łu g  p rz y p u s z c z e ń  s fe r p o lity c z n y c h , s e s ja  

ta  b ę d z ie  m ia ła  s z c z e g ó ln ie w a ż n e  z n a c z e n ie  i z a j-  
m ie s ię d y s k u s ją n a te m a t p ro je k tu u tw o rz e n ia  

U n ji P a n e u ro p e js k ie j .

DONIOSŁE ZARZĄDZENIE CELNE DLA POD­
NIESIENIA EKSPORTU PRODUKTÓW ROL­

NYCH I HODOWLANYCH.
K o m ite t e k o n o m ic z n y m in is tró w u c h w a lił w  

d n iu  1 8 b m . w  te m p ie  p rz y sp ie sz o n e m  s z e re g  z a ­
rz ą d z e ń , k tó re w y d a tn ie p o p rą e k s p o r t p o ls k i.  
K o m ite t e k o n o m ic z n y  m in is tró w  u c h w a lił m ia n o ­
w ic ie : p o d w y ż s z e n ie  n o rm  z w ro tu  c ła  p rz y  w y w o ­
z ie b e c o n ó w  i s z y n e k  z 1 5 n a 2 5 z ł, o d 1 0 0 k g . 
i p ro lo n g o w a ł d o  d n ia  3 1 p a ź d z ie rn ik a  r . b , ro z p o ­
rz ą d z e n ie o z w ro c ie c e ł p rz y e k s p o rc ie z b ó ż z  
P o ls k i, w  n a s tę p u ją c y c h  w y s o k o ś c ia c h  z a 1 0 0  k g .  
w a g i: ję c z m ie n ia —  4 z ł. , ż y ta i p s z e n ic y  —  z ł. , 
m ą k i —  1 2  z ł.

JESZCZE 39 TRUPÓW POD GRUZAMI 
KOPALNI.

Z  N e u ro d e d o n o sz ą , iż  p o d  z ie m ią  z n a jd u ją  s ię  
je s z c z e  z w ło k i 3 9  g ó rn ik ó w . P o s z u k iw a n ia  z a  z w ło ­
k a m i trw a ją  w  d a lsz y m  c ią g u .

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego.
B E R L IN , 2 1 . 7 , N a p o s ie d z e n iu R e ic h s ta g u  

w n io s e k s o c ja lis tó w o u n ie w a ż n ie n ie d e ­
k re tu p o d a tk o w e g o , w y d a n e g o n a p o d s ta w ie  
a r ty k u łu  4 8  k o n s ty tu c ji R z e sz y , p rz y ję ty z o s ta ł  
2 3 6 g ło sa m i p rz e c iw k o 2 2 1 , Z a w n io s k ie m  g ło s o ­
w a li s o c ja l-d e m o k ra c i , k o m u n iś c i , h itt le ro w c y  i 
w ię k s z o ś ć f ra k c ji n ie m ie c k o -n a ro d o w e j. P o o g ło ­
s z e n iu w y n ik ó w g ło s o w a n ia , k a n c le rz B riin in g  
p rz e c z y ta ł d e k re t, ro z w ią z u ją c y  R e ic h s ta g .

KIEDY ODBĘDĄ SIĘ WYBORY?
B E R L IN , 2 1 . 7 . W e d łu g k o m u n ik a tu b iu ra  

W o lffa , te rm in  w y b o ró w  d o  p rz y s z łe g o  R e ic h s ta g u  
b ę d z ie n a z n a c z o n y n a d z ie ń 1 4 w rz e śn ia 1 9 3 0 r . 
P o n ie w a B  n o w o  o b ra n y  R e ic h s ta g  m u s i z e b ra ć s ię  
w  3 0 d n i p o w y b o ra c h , n a le ż y p rz y p u s z c z a ć , iż  
p ie rw s z e p o s ie d z e n ie R e ic h s ta g u  o d b ę d z ie s ię w  
p o ło w ie p a ź d z ie rn ik a r . b .
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Szaleniec utw orzył now ą partję  
polityczną w  W arszaw ie.

P o d  h a s ł e m  p ł a c e n i a  z g ó r y  s k ł a d e k  i o t r z y m y w a n i a  p o s a d  

n a  k s i ę ż y c u  o r a z  w a lk i z  l e k a r z a m i . —  O s o b l i w y  p r o g r a m  

s t r o n n i c t w a .

O d kilku dni niem ałe poruszenie w śród bezrobotnycn  

W arszaw y w yw ołuje akcja t, zw , „w ielkiego stronnictw a  

pod ty tułem „B lok Poilski“ , Tak brzm i bow iem dosłow nie  

nazw a tego now ego ugrupow ania, które natychm iast po roz­

poczęciu sw ej akcji zdołało w znieść się na szczyty.,, śm iesz­

ności.

O to przed tygodniem  w pism ach codziennych ukazało się 

anonim ow e ogłoszenie, które zapow iadało, że każdy, kto  

zjaw i się w lokalu przy ul. N ow y Zjazd 1, otrzym a niezw ło­

cznie posadę.

N a skutek tego ogłoszenia pod w skazanym adresem ze­

brał się tłum około 300 sób, który dom agał isię w skazania  

pracy, D o zebranych w yszedł jakiś m ężczyzna, który w y­

głosił płom ienne przem ów ienie, przyczem ośw iadczył, że 

pracy na razie niem a, jest natom iast now e stronnictw o „pod  

ty tułem " B lok polski, do którego pow inien w stąpić każdy  

praw y Polak, w płacając oczyw iście odpow iednie w pisow e.

M ów ca zagrzew ał do tego gorąco zebranych, jakkolw iek 

zastrzegał się, że w szyscy kandydaci m uszą być poddani 

„balotow aniu".

B ezrobotni nie przyjęli tej m ow y bynajm niej z entuzjaz­

m em , Przeciw nie, najgorsze w yrazy padały po kilka razy  

i m ów ca ty lko prędkości nóg sw ych zaw dzięcza całość  

sw ych kości.

Jak się okazało, niefortunnym prorokiem jest niejaki 

Zacharjasiew icz, duchow ny t, zw , „kośc:oła narodow ego". 

K im  jest ten m ąż, m ów i specjalna ulotka, podpisana „w im ie­

niu w yborców " przez pp, ksjks, R , (?), a rozdaw ana w  lokalu 

stronnictw a,

„Pochodzi on —  głosi ta ulotka —  z najstarożytniejszego  

rodu rycerskiego  książęcego O rm iańskiego de A bgarów , lecz 

urodzony w Polsce, jest Polakiem  i gorącym patrjotą",

„W ybrano go na prezesa Str. B loku polskiego jako zna­

nego w ybitnego działacza przedw ojennego, który odznacza 

się niepospolitą energją, żelaznym rycerskim charakterem , 

n iecofającym się przed żadną przeciw nością, tak jak w ielki 

dyplom ata,

N iezakuta głow a w różne paski (?) i form ułki teologicz­

ne średniow ieczne, ale praw dziw a kultura i nauka oraz pra­

cow itość nadnaturalna".

N ieco inaczej m ów ią o tym „księdzu prałacie doktorze"  

Zacharjasiew iczu,,, kartoteki szpitala Jana B ożego, w któ ­

rym m ąż ten zm uszony był przez jakiś czas pędzić sw ój 

pełen zasług żyw ot. Inną opinję m oże w ydała także proku ­

ratura, która w r. 1928 prow adziła‘przeciw p. Zacharjasie-  

w iczow i dochodzenie o w yzysk przy udzielaniu rozw odów  

i o profanację krzyża.

W ielki dyplom ata „o niezakutej w paski głow ie" ogłosił 

już program  sw ojego stronnictw a.

Szczególną nieprzyjaźnią otacza p, Zacharjasiew icz m ę­

żatki, Program  przew iduje bow iem „usunięcie z posad pań-

ZDZISŁAW BIAŁECKI

N A  B O Ź S T A J A G H
POMIEŚĆ 

(PRZEDRUK ZASTRZEŻONY) 

(C iąg dalszy).

—  C iebie to co obchodzi, durniu jeden?
K om isarz zadzw onił na policjantów .

—  C hociaż pan, panie profesorze, jako przed­
staw iciel najw yższej uczelni w Poznaniu, jesteś 
nietykalny, m uszę cię skuć, bo m ógłbyś nas zaka­
trupić.

Policjanci na ręce i nogi nałożyli m u szalow e  
kagańce.

—  Zresztą pan trochę za bardzo  denerw uje się. 
Pan m usi się uspokoić. Pan jesteś gościem , a ja  
gospodarzem , m uszę dbać o pana, —  ciągnął nie­
zm ienionym  głosem kom isarz.

—  B ydlę!,,. —  zaryczał bezsilnie.
—  A le gnój jest gorszy zdaje się od bydlęcia, 

praw da panie profesorze?
—  C o chcecie odem nie? —  po chw ili niby spo­

kojnie zapytał.
—  A  pan co od  nas chciał?
—  Pan torturow ał bezbronną kobietę,
—  N ie, panie profesorze. To (były ty lko urzę­

dow e przesłuchy.
—  Tak, urzędow e! —  pisknął ironją profesor. 
N astąpił chw ilow y spokój.
Zakuty profesor sapał, jak um ęczony przez  

zw inego toreadora byk na arenie,
—  O pow iedz nam  pan, co się z panem  stało?  

G dzie pan był przez ten czas?
C hciał znow u w ybuchnąć. Zagryzł w argi,
—  Zdejm cie kajdany, odpow iem  w am  na każde
Znać, że go to skrępow anie bardzo m ęczyło, 

pytanie.
—  D aj pan słow o uczciw ego człow ieka, każę  

pana zw olnić,
—  Słow o honoru.

stw ow ych i pryw atnych, nauczycielskich, biurow ych, ban ­

kow ych i fabrycznych —  pań zam ężnych",

Z rów ną niechęcią odnosi się do królestw a cygańskiej 

lodziny K w ieków , dom aga się bow iem „w ydalenia z granic 

państw a band koczujących cyganów , źyjących bez pracy, 

lub osiedlenia ich z w ytyczną (?) pracą",

K s. Zacharjasiew icz żąda nadto „pow iększenia kar ko ­

deksu karnego", szczególnie „stosow ania kary śm ierci za 

rozbijanie kas ogniotrw ałych".

Specjalnie jednak nieubłagany jest ks, Zacharjasiew icz 

dla lekarzy. Program jego załatw ia tę spraw ę krótko i w ę- 

złow ato; „Surow e nakładanie kar na lekarzy" za leczenie.

D aw no już nie było 1 w  W arszaw ie tak naiw nego i pociesz­

nego bluffu, jak akcja p. Zacharjasiew icza,

N a s z  p o r a d n i k

C Z Y N S Z  K O M O R N I A N Y  W  T R Z E C I M  K W A R ­

T A L E  W Y N O S I 9 7  P R O C , P O D S T A W O W E G O

K O M O R N E G O .

Podług ustaw y o ochronie lokatorów  z dnia  
11 kw ietnia 1924 r., kom orne dla m ieszkań jedno­
pokojow ych i 1 pokój z kuchnią na okres od dnia 
1 lipca do 1 października 1930 roku, t. j. za III-ci 
kw artał w ynosi 97 proc, podstaw ow ego kom or­
nego.

I tak: jeśli naprzykład podstaw ow e kom orne  
w ynosiło 1 rubel, to za III kw artał w ynosi: 1 m k.—  
1,27 zł., 10 m k, —  12,61 zł,, 50 m k, —  63,05 zł , 
106 m k, —  126,10 zł., 150 m k. —  189,15 zł., 200 m k. 
—  252,20 zł,, 250 m k, —  315,24 zł,

W  III-cim  kw artale rb , na zasadzie artykułu 7 
ustaw y o ochronie lokatorów , posiadacze m iesz­
kań jednopokojow ych z kuchnią nie płacą żadnych  
św iadczeń. M ieszkania do 2 pokojów z kuchnią, 
w arsztaty rzem ieślnicze i sklepy płacą 100 proc, 
podstaw ow ego kom ornego i św iadczeń rów nież  
nie płacą żadnych.

B ardzo często zdarza się, iż lokatorzy przez 
nieśw iadom ość  przepisów  ustaw y  o ochronie loka­
torów  są narażeni na bardzo przykre skutki, skar­
gi, a naw et i eksm isje. A by uniknąć tak przykrego  
ciosu jak utrata dachu  nad głow ą w  obecnym  cięż­
kim czasie i nędzy m ieszkaniow ej, należy prze­
strzegać ściśle przepisy artykułu 11 ustaw y o o- 
chronie lokatorów , a m ianow icie: należy płacić  
kom orne, dbać o to , by nie zalegać gospodarzow i 
z czynszem  dw óch rat kw artalnych. W  razie utra­
ty  pracy lub w  w ypadku nędzy w yjątkow ej należy  
natychm iast zgłosić się do Państw ow ego U rzędu  
Pośrednictw a Pracy i zarejestrow ać się jako bez­
robotny, przyczem należy się starać, aby legity­
m acja była stem plow ana. N ależy rów nież m ieć 
m ożność w ykazania w  razie  późniejszego sporu, że  
lokator faktycznie starał się o pracę.

K R A T E C Z K I

W  ostatnich dniach tu tejszy Sąd Pow iatow y 
rozpatryw ał następujące spraw y i zasądził:

iw n i n i t M  ii r r - i f f " " - r r T T m i - i m t r - i r - r r r — m  -  ' ~ r i w r -  i -  —  ■ y n K i r n  " "

O ficerow ie sam i zdjęli kajdany,
—  G dzie pan był?
M ilczał,
—  W ięc czekam y, —  rzucił kom isarz ostrzeże­

nie,
—  B yłem  na polow aniu w  m ajątku m ojego ko ­

legi pod W ąbrzeźnem ,
—  N ikogo pan o tern nie zaw iadom ił?
—  N ie chciałem ,
—  D laczego?
—  N o, bo nie chciałem , nie m iałem  potrzeby.
—  D obrze, ale jeszcze jedno. O statnio kiedy  

był pan w  Poznaniu?
—  10 w rześnia,
—  C zy na to polow anie jechał pan sam ?
—  Tak, sam .
—  Przepraszam , —  w trącił jeden z oficerów ,—  

czy w  pobliżu m ajątku pańskiego kolegi nie było  
golarza?

Profesor w ykrzyw ił usta, jakby chciał splunąć 
na pytającego. Po chw ili jednak odpow iedział:

—  N ie golę się, zapuszczam  sobie zarost,
—  D ziękuję, —  skłonił się urzędow o oficer,
.—  A gdzie się podział pański kolega, pan re­

daktor B eliński?
—  N iew iem , C zytałem w gazetach, że go za­

m ordow ano,
—  I pan się tern nie przejm uje?
—  Źe jednego nudziarza m niej, tem się m am  

przejm ow ać?!,,.
—  Przecież to był pana najlepszy kolega!
—  Tak, m oże być,
—  Przypom ina pan sobie m oże, kiedy pan re­

daktora B elińskiego ostatnio w idział?
—  Zdaje się, coś 2 w rześnia, w  kaw iarni W a­

w rzyniaka na Św iętym  M arcinie,
—  N iech pan sobie dobrze przypom ni! C zy w  

późniejszym  term inie nie w idział się pan z nim ?
-  N ie. ,
—  N ie chcę panu pow iedzieć, źe pan kłam ie, 

bo pan jesteś profesorem . Stw ierdzam ty lko, że  
pan m ów i niepraw dę, W idziano pana 10 w rześnia  
późnym  w ieczorem  w  tow arzystw ie redaktora B e-

B olesław a M akow skiego, za w yszynk w  czasie  
zakazanym na 25 zł, grzyw ny,

C zesław a B erkow skiego z W ąbrzeźna za uraz 
cielesny, zadany Józefow i Shutkiem u, na 1 dzień  
w ięzienia,

W ładysław a  Ludow skiego z W ąbrzeźna na 5 zł, 
grzyw ny za zakłócenie spokoju podczas kina na  
sali K aczyńskiego,

K onrada C yrklafa z W ąbrzeźna za zakłócenie  
spokoju na ulicy  na 20 zł. grzyw ny,

Tadeusza Tuńskiego z W ąbrzeźna za zakłóce­
nie spokoju w  nocy na ulicy  na 15 złotych.

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .

D I E C E Z J A  C H E Ł M I Ń S K A .

X , radca W acław  W ilkans, proboszcz w W . 
C zystem , w  dekanacie chełm ińskim , został na w ła­
sne życzenie z pow odu choroby przeniesiony w  
stan spoczynku. R ezygnacja z probostw a nastąpiła 
w dniu 30 ub. m . w  Pelplinie.

W e w torek, 22 b. m ., J, E. N ajprzew ielebniej- 
szy X . B iskup Stanisław  W ojciech dokona konse­
kracji głów nego ołtarza w  św ieżo odnow ionym  ko ­
ściele parafjalnym  w  K ościerzynie,

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
S T R Z E L A N I E  B R A C T W A  S T R Z E L E C K I E G O .

W czorajszej niedzieli odbyło się w śród tu tej­
szego B ractw a Strzeleckiego tradycyjne strzela­
nie żniw ne.

K rólem został p , K e m p i ń s k i , pierw szym ryce­
rzem  p. L e ó n  N o z d r z y k o w s k i ,  drugim  rycerzem  p .  
W i n i a r s k i .

R ozdanie w ystrzelonych nagród i żetonów  od ­
było się w sali hotelu p, Trzciriskiej, poczem  od ­
była się zabaw a. N ależy zaznaczyć, źe bracia  
strzelcy  z K ow alew a staw ili się dość licznie, (-)

P R Z E D S T A W I E N I E .

W ąbrzeski Teatr Ludow y odegrał w dniu  
w czorajszym  w  sali „D om u M iejskiego” arcyw eso-  
łą sztuczkę „C zar m unduru” .

Publiczności było dość dużo, która gorąco o- 
klaskiw ała grę am atorów ,.

Po przedstaw ieniu odbyła się zabaw a tanecz­
na, która, m im o zabaw y strzeleckiej, udała się 
św ietnie, (-)

S . M ,  P . N A  W Y C I E C Z C E .

K atolickie Stow arzyszenie M łodzieży Żeńskiej 
z W ąbrzeźna zw iedziło w czoraj nasze m iasto i 
piękny zam ek, (-)

A R E S Z T O W A N I E .

Za zakłócanie spokoju ulicznego przytrzym ano  
w G olubiu niejakiego A ntoniego Piczyńskiego z 
D obrzynia, (-)

lińskiego. Szedł pan z nim  do redakcji, B ram a by­
ła zam knięta, przechodziliście w ięc przez restau ­
rację A dam skiej,

Profesor D ajew ski m ęczył się,
—  N ie, to nie ja byłem , o tym czasie byłem  

już na m ajątku.
—  Jaki to był m ajątek?
—  N iem ertow o, —  odrzekł,
—  N iem ertow o?
-  Tak.
—  H m , trochę dziw na nazw a jak na pow iat 

w ąbrzeski. Jeszcze jedno. Pan był późnym  w ieczo­
rem w redakcji razem z redaktorem  B elińskim , 
D zw oniła w tedy pani Jadw iga Jolentów na, Zna  
pan ją?

—  Tak, znam  ją.
—  Pan sobie przypom ina. D zw oniła pani Jo ­

lentów na. N ajprzód rozm aw iał z nią pan redak ­
tor B eliński, a potem  po chw ili oddał panu słu ­
chaw kę, Przypom ina sobie pan to?

W zdrygnął ram ionam i,

—  N iech pan sobie przypom ni,
—  Proszę m i nie w m aw iać dzieciaka. N ie je­

stem przecież kobietą, którejby m ożna ostatecz­
nie dzieciaka w m ów ić, U  m nie jest to fizyczną nie­
m ożliw ością!,,.

Przedstaw iciele policji porozum ieli się w spól­
nie na sprytnym  rzucie ócz,

—  Za gnojarzy, durnia i pachołków  odpow ia­
dać będzie pan, panie profesorze, w  sw oim  czasie  
w w łaściw ej instancji. M y tym czasem dziękujem y  
za cenne inform acje. M oże pan odejść.

Profesor skłonił isię sztyw no i w yszedł,
W  drzw iach sąsiedniego pokoju spotkał się z 

R om anem .
—  C o ty tu robisz? Skądźeś się tu w ziął?  

G dzie tak długo byłeś? —  zasypał go pytaniam i 
R om an,

’—  Przepraszam  cię, nie m am  czasu,
—  A ch tak, na polow anie w yjeżdżasz?
—  Tak, na polow anie! —  zgrzytnął, w yszedł na  

ulicę i w siąkł w  m row isko ludzkie,
(C iąg dalszy nastąpi,)
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—  D zierżaw a bufetu dw orcowego. Zw raca się 
uw agę inw alidów w ojennych na ogłoszenie przez 
D yrekcję P, K . P. w  G dańsku publicznego przetar­
gu na dzierżawę bufetu dw orcowego w W ąbrzeź­
nie z term inem  objęcia w dniu 1 w rześnia 1930 r. 
Bliższych informacyj udziela w ydział osobow y po­
w yższej D yrekcji w pokoju N r, 221 codziennie 
prócz dni św iątecznych w godzinach od 11 do 13,

—  Czyje rzeczy? K to zgubił dnia 18 bm , w  
W ąbrzeźnie torebkę ręczną z pew ną zawartością 
jak i kluczem  od m ieszkania niech zgłosi się na  
posterunku P. P, w  W ąbrzeźnie, (-)

—  D o kogo należy sw etr? K to zgubił sw ell 
czerw ony w yszywany, niech zgłosi się na m iej­
scowym posterunku P, P, (-)

—  Burza z piorunami przeszła nad naszym  po­
w iatem w piątek w ieczorem , trw ając do późnej 
nocy. Burza żadnych szkód nie w yrządziła. O pady  
deszczow e notow ane są w całej Polsce, (-),

—  Syrena pożarnicza dla tutejszej Straży Po­
żarnej —  jak nas informują —  jest w drodze, W  
najbliższym czasie odbędzie się uroczyste, pośw ię­
cenie, połączone rów nież ze „świętem strażaka' ,

—  N a piątkow em  zebraniu Teatru Ludow ego, 
jakie odbyio się w salce p, Szym ańskiego, zała­
tw iono cały szereg spraw organizacyjnych, w tern  
przyjęto w niosek urządzenia w sierpniu tradycyj­
nych „dożyneż“ . Szczegółow y program  tego regjo- 
nainego w idow iska zostanie w dniach najbliższych  
opracow any, (-).

—  Brak w ody w studniach daje się odczuwać  
na trenie naszego pow iatu. N iekiedy ludność w io­
sek czy osad jeździć m usi po w odę kilka kilom e­
trów , (-),

— Zakończenie roku szkolnego w żeńskiej 
Szkole Rolniczej w K owalew ie nastąpi w dniu  
31 lipca r. b. (-)

—  G dzie tu sum ienność? D onoszą nam o na­
stępującym w ypadku. Pew ien pan dał jednem u  
szoferowi przy autobusach list, celem w ręczenia 
go przez grzeczność pew nej pani w Lisewie, Tak  
było kilka razy. Pani, do której pisano, rów nież  
nie była dłużna i na listy oczyw iście odpow iadała. 
Zaintrygow ała ta rzecz jednak brata w łaściciela  
autobusu, który odebrał listy szoferow i pod groź­
bą i odpisyw ał na te listy w obie strony. Spraw a  
ta trw ała dość długo i dopiero teraz się w ydała. 

G dzie tu jest w ięc spraw iedliw ość? Za otw ie­
ranie i odpisyw anie cudzych listów niesum ienny  
człow iek w inien odpow iadać przed sądem. Publi­
czność z dnia na dzień traci zaufanie do w łaści­
cieli autobusów , zw łaszcza do tych, co jeżdżą do  
Chełmna, dokąd i tak utrzym ują nie stałą kom u­
nikację, —  W ogóle w takie porządki pow inny  
w glądnąć w ładze —  tego dłużej tolerow ać nie 
m ożna!

Z pow iatu.
K ołat. (K radzież), O negdaj skradziono p. 

W ójcikow i różną bieliznę łącznej w artości 350 zł. 
D ochodzenia policyjne, w szczęte przez policję z 
G olubia, natrafiły już na ślad złodziei, których  
w krótce uda się przytrzym ać, (-)

—  H am er. (Za obrazę sądu). U biegłej niedzieli 
spisano protokół przeciw  p, Beygerow ej z H ameru  
za obrazę sądu polskiego, (-)

Z NASZEJ DZIELNICY

—  G rudziądz. (Bestjalski robotnik), D o w ięzie­
nia przytransportow ano 20-letniego robotnika, 
M alkiew icza Stanisława, zatrudnionego w m ająt­
ku p, Paszoty w Plemiętach,

W czasie pracy w polu, M alkiewicz w szczął 
sprzeczkę z robotnikiem  M ichalew iczem  A ntonim , 
zajętym  rów nież przy pracach rolnych, w w yniku  
której M alkiew icz w idłam i uderzył w głow ę zw a 
śnionego kolegę tak dotkliwie, że ten w  parę go­
dzin życie zakończył.

M alkiewicz za tak bestjalski czyn odpow ie nie­
baw em przed sądem.

—  Chełmża, (A m atorzy bezpłatnego m ięsa), W  
nocy z 5 na 6 bm . w łamano się ża pom ocą rozbicia 
kłódki do piw nicy rzeźnika K ankiew icza Bernar­
da w Chełm ży i skradziono m ięsa oraz w yrobów  
m ięsnych w artości około 400 zł, W toku docho­
dzeń stw ierdzono, że kradzieży tej dopuścił się 
Pniew ski Jan z Chełm ży i A ntoni D zielski z A r- 
chijdakonki w pow , toruńskim , u których też 
w iększą część skradzionych w yrobów m ięsnych 
odnaleziono i poszkodow anem u zw rócono,

—  Chełm ża. (III-ci bieg naprzełaj klubu spor­
tow ego „Pogoń 11 w Chełmży) odbędzie się dnia 
27 lipca rb, o godz, 14-ej o nagrodę w ędrow ną 
(puhar K , S, „Pogoń 11 , ofiarow any przez p, J, W ięc­
kow skiego),

Prócz nagrody w ędrow nej jest kilka nagród ho­
norow ych, jak: puhary i inne cenne nagrody. K aż­
dy  zawodnik, który ukończy  bieg, otrzyma dyplom .

Trasa biegu w ynosi około 5 kim ,, start w  parku  
3-go M aja, m eta —  ogród W illi N ow ej, Badanie  
lekarskie odbędzie się tego sam ego dnia o godz.

21
lipiec

Dziś

pow inieneś zapisać sobie najpoczytniejsze pism o

w pow iecie—
„GŁOS WĄBRZESKI**

na m iesiąc sierpień
nie czekając ostatniej chwili 
to jest do 25

11-ej przed południem w szkole chłopców. Zgło­
szenia przyjmuje sekretarjat K , S, Pogoń do dnia 
26 bm , w łącznie. Przy zgłoszeniu zawodnika na­
leży dołączyć 50 gr, w pisow e,

—  N owe M iasto, (Zaw odow y pływ ak utonął, 
W D rwęcy pod N ow em M iastem utonął 20-letni 
Jan K opczyński. Zaznaczyć należy, iż topielec był 
zawodow ym pływ akiem , odznaczonym niejedno­
krotnie podczas turniejów pływ ackich, . W kryty­
cznym dniu K opczyński skoczył z w ysokości 2 m , 
do w ody, z której już nie w ypłynął na pow ierz­
chnię, N ajpraw dopodobniej przyczyną śm ierci był 
udar serca,

—  Tuchola, (Źródła nafty), W ogrodzie pieka­
rza K alacha w fucholi, w czasie kopania studni 
natrafiono na naftę, której w ydobyto podobno kil­
kaset litrów. Po oczyszczeniu naita paliła się ja­
snym płom ieniem. N a m iejsce zjechać m ają ia- 
chow cy. by orzec, czy istotnie natrafiono na źró­
dło naitow e,

—  O sie -,- (Przytrzymanie dezerterów ). Posteru­
nek Pol, Państw , w O siu przytrzym ał w ostatnich 
dniach dw óch dezerterów , a to: Łukaszewskiego  
A rnolda i Sokołow skiego Jana, którzy zbiegli z 
K adry M arynarki W ojennej z G dyni i w ałęsali się 
na terenie pow . św ieckiego. D ezerterów odstawio­
no do Posterunku Żandarm erji W ojsk, w G rupie,

—  Św iecie. (Śmiertelne ukąszenie m uchy), O ne­
gdaj zm arła w  tragiczny sposób pracowniczka po ­
w iatow ej K asy Chorych w Św ieciu A ntonina G ar- 
baczowa, która w skutek ukąszenia przez m uchę 
w  tw arz, zachorow ała  na zakażenie krw i. Przebieg 
choroby trwał tylko dw a dni,

—  Szprudow o, pow , gniew ski, (Szpak ze stron 
dalekich). K ołodziej w iejski pan K ubowski zastrze­
lił w tych dniach szpaka, który na nodze m iał 
obrączkę srebrną z napisem : „O rnithol, Centr. 
41669 Riga . W ynika w ięc z tego, że obrączka zo­
stała przytwierdzona szpakow i w zakładzie dla 
badania życia ptaków  w Rydze. O brączka została  
odesłana do Rygi,

—  Starogard, (Pożar zabudow ań), W  niedzielę 
po południu spaliły się w W ysoce trzy dom y m ie­
szkalne i zabudow ania gospodarcze. Pożar rozsze; 
rżał się z szaloną szybkością, do czego przyczyni­
ły się dachy kryte słomą. Całe m ienie m ieszkań­
ców poszło z dym em . Z pogorzelców tylko jeden  
jest zabezpieczony.

N iektórym nieszczęśliw ym spaliły się naw et 
pieniądze, które m ieli ukryte na strychu —  za­
m iast w banku.

Jedno z dzieci pogorzelców zostało dotkliw ie 
poparzone na całem ciele. Straty poczynione 
przez niszczycielski żyw ioł są ogrom ne. K ilka ro­
dzin pozostało bez dachu nad głową i bez środ­
ków do życia,

— - Sierakow ice, pow iat kartuski, (K radziteż z 
’w łamaniem ), D o składu Franciszki K iedrow skiej 
w łam ali się złodzieje przez okno z podw órza, skąd  
skradli w iększą ilość obuw ia i różnych tow arów  
za około 1000 zł,

—  K amienica K rólew ska, pow , kartuski, (Po­
żar), D nia 14 bm , o godzinie 9 rano pow stał pożar 
w dom u rolnika Franciszka D ąbrow skiego, D om  
spalił się doszczętnie, jak rów nież część urządze­
nia dom ow ego. Szkodę pokryw a ubezpieczenie. 
O gień pow stał w czasie, gdy w szyscy dom ow nicy 
znajdow ali się przy pracy w polu, a ogień w ku ­
chni był pozostawiony bez dozoru,

Z całej Polski

—  K atow ice, (Ślub bez,,,, obrączek), W  pew ­
nej m iejscow ości Zagłębia zapow iedziany był ślub  
dw ojga m łodych i znanych pow szechnie ludzi, W  
pew nej chw ili w kościele znalazł się orszak w e­
selny, w raz z m łodą parą, która przez tłumy cie­
kawych przeszła przed ołtarz. W śród pow szech­
nej ciszy dały się słyszeć sakram entalne słowa  
kapłana, udzielającego ślubu, kiedy jednak doszło  
do cerem onji w kładania na palce sym bolicznych 
obrączek —  okazało się, że now ożeńcy przez za­
pom nienie,,,, pozostaw ili je w dom u. W śród nie­
słychanego zam ieszania i konsternacji ceremonjał 
m usiano  przerw ać, do czasu, aż jeden z gości, przy­

[lipca

w iózł zapom niane obrączki. N iespotykany do­
tychczas w ypadek ten, był praw dziwą sensacją 
dlń grupy ciekaw skich, kom entujących go na róż­
ne sposoby.

—  Stanisławów . (K at „urzęduje 11). D nia 16 bm , 
około godz, 5 rano odbyła się na podw órzu sądu  
okręgow ego w K ołom yi egzekucja Iw ana i Iłasza 
K ordijczuków, spraw ców m orderstw a, popełnione­
go w  kw ietniu 1929 r, na osobach Schónholza oraz 
Iw ana i D oci Franczuków ,

—  Rychnowy. (Straszna tragedja). W e w si Ry- 
chnow y w  pow iecie człuchow skim  po stronie nie­
m ieckiej tuż nad granicą polską pow stał onegdaj 
olbrzym i pożar, który strawił doszczętnie dom  
gm inny, zamieszkały przez rodzinę Jahnów , W  
płomieniach poniosła śm ierć Jahnow a i jej trzy­
m iesięczne dziecko,*

Jahn, w którego oczach żona i dziecko ponio­
sły straszną śm ierć, w skutek przerażenia ogłuchł 
i oniemiał.

—  K ołom yja, (Straszna śm ierć dw ojga, dzieci), 
W gm inie Ispas (pow . K ołomyja), 7-letnia M arja 
G ojanik baw iła sw oją 7-m iesięczną siostrzyczkę w  
ten sposób, że posadziła ją na beczce, napełnionej 
w odą i nakrytej deską, W  pew nej chw ili deska u- 
sunęła się i dziecko w padło do beczki. N ieletnia  
piastunka, chcąc przyjść z pom ocą dziecku, prze­
chyliła się do beczki, straciła rów nowagę i w padł- 
szy głow ą do beczki, rów nież utonęła,

—  Żnin, (Pow rót po 16 latach niewoli bolsze­
w ickiej), Pow rócił szczęśliw ie do kraju p, W alen­
ty Strużykiewicz z pow iatu żnińskiego i przeby­
w a obecnie w W ilnie, Po kilkakrotnej nieudanej 
ucieczce zdołał w końcu zm ylić czujność w ładz 
bolszew ickich. W skutek silnego osłabienia m usiał 
jednak zatrzym ać się w W ilnie, aby nabrać sił dj 
dalszej podróży w strony ojczyste.

W ZROST SA M O BÓ JSTW ,

Rzut oka na statystyki krym inalne, w skazuje  
nam , że ten rodzaj śm ierci jest objaw em sym pto­
m atycznym dla dzisiejszej cyw ilizacji. N ajwiększa 
ilość sam obójstw przypada na okręgi fabryczne i 
w ielkie m iasta.

Podczas w ojny i zaraz po w ojnie liczba samo­
bójstw (szczególnie w śród m ężczyzn) znacznie się 
zm niejszyła. O statnio jednak zaczyna ponownie w  
sposób zastraszający się zw iększać,

W Czechosłow acji, na 100  000 m ieszkańców , 
w roku 1910 w ypadło 36,3 w ypadków sam obój­
czych, w roku 1913 —  37,5, w 1919 r, —  28,2, w  
1925 r. —  31,3, w 1926 r. —  36,3, w 1927 r. —  
38,2, w 1929 r, zaś, w ypadków sam obójczych na  
100  000 ludzi, w ypadało 43,5.

K IN OM A NJA .

Statystyki św iatow e w ykazują coraz w iększy  
w zrost kinom anji w śród tłumów . N ajlepszym do­
w odem tego jest fakt, że opery, teatry, a naw et 
teatrzyki rew jowe, bankrutują w zastraszającem  
tem pie, a ilość teatrów  św ietlnych ciągle w zrasta. 
N ajbardziej choroba ta rozw inęła się w e W ło­
szech i tak np, statystyki naliczyły dw a tysiące 
pięćset dw adzieścia teatrów św ietlnych, obliczo­
nych na il 194,600 w idzów .

M IA STO  O PAN O W A N E  PRZEZ  M A ŁPY,

M ałe m iasteczko indyjskie Baram ati m oże być 
śm iało nazw ane rajem m ałp. Ze w zględów religij­
nych zw ierzęta te są tam  bardzo szanow ane i tak  
opanowały m iasteczko, że w łaściw ie m ieszkańcy 
jego są tylko tolerowani. W skutek tych rajskich  
stosunków , ród m ałpi rozm nożył się tak bardzo, 
że na każdego m ieszkańca w ypada jedna m ałpa. 
N ie jest to dla obyw ateli bardzo przyjejnne, ale 
są oni tak bardzo pod w pływem  sw ej religji, która  
im  nakazuje czcić m ałpy, że gdy rada m iejska za­
angażow ała specjalnego łapacza m ałp, który od- 
razu pierwszego dnia schw ytał ich 60 i zam knął 
je do klatki, ludność m iejscow a rzuciła się na po­
m oc i nietylko w szystkie m ałpy w ypuściła z kla­
tek, lecz także zem ściła się za nie na biednym  
łapaczu, zamykając go do m ałpiej klatki.
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Rozmaitości.
A U T O  S Z A C H A  P E R S K I E G O .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Szach perski zamówił w Ameryce nowy sa­
mochód, którego niektóre części mają być wyko­
nane ze szczerego złota. Godło cesarskie na karo- 
serji ma być wysadzane drogocennemi kamienia­
mi. Wnętrze wozu obite jest czerwonym jedwa­
biem, a na podłodze ma leżeć prawdziwy błękitny 
lis, ‘

Auto, po wykończeniu, przewiezione będzie do 
Persji parowcem „Minnetonka".

posiadał 9,738 aut, z których 3.595 kursowały jako 
autobusy, a 4,976 jako wozy ciężarowe. Była to 
jedna trzecia autobusów, kursujących wogóle w 
całej Rzeszy (razem jest ich 10.594). Oprócz aut 
benzynowych, posiada poczta Rzeszy 1.900 aut 
elektrycznych. W 1928 roku autobusy pocztowe 
Rzeszy przetransportowały 68 miljonów pasaże­
rów.

A U T A  N A  U S Ł U G A C H  P O C Z T Y .

Największem przedsiębiorstwem przewozowem 
w dziedzinie automobilizmu w Niemczech jest 
przedsiębiorstwo, przewożące pocztę Rzeszy. Park 
automobilowy poczty Rzeszy z końcem 1929 rokuMLKJIHGFEDCBA

Już czas najwyższy

odnowić prenumeratę

„ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o * *  

na miesiące s ie r p ie ń  oraz w r z e s ie ń .

Można także zapisać na jeden miesiąc, a więc 

n a  s ie r p ie ń .

Polepszenia stanu 
Kościoła w Meksyku.
Kościół w Meksyku powraca stopniowo do 

swych dawnych praw. Widomym tego znakiem 
jest stanowisko prasy, która nietylko ogłasza listy 
pasterskie biskupów, ale opatruje je przychylnemi 
komentarzami.

Wygnani biskupi z Guadalajara, Durango i Hue- 
jutla powrócili do swych diecezyj. Zwolniono rów­
nież z więzienia trzech księży, oskarżonych o u- 
dział w ostatnim zamachu na prezydenta, gdyż z 
przeprowadzonego śledztwa przekonano się, że 
zamach miał podłoże czysto polityczne.

D r a k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r z e s k i* *  B . S z c z u k a W ą b r z e fn e  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r z e d tw  

Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ie b ie r z e o d p o w fe d z ia ln a fo s

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
Dnia 24.7. 30. r. o godz. 4 po 

poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Marjanny i Feli­
ksa małż. Cegielskich w Książ­
kach pow. W ąbrzeźno.

około 10.000 cegieł, macio ­
rę, cielaka, powózkę i około 
10 mórg pszenicy na pniu.

Rec, zast. kom. sądowego w Wąbrzeźnie

Przetarg przymusowy
Dnia 23. 7. br. o godz. 10-tej 

sprzedam w  Kowalewie *na rynku 
przed lokalem p. Neumer najwięcej dają­
cemu za gotówkę

żniwiarkę.

R o g o w s k i, kom. sądowy Kowalewo

K I N O  —  S Ł O Ń C E

Niewinny Grzech 
w roli tyt. C o lle n  M o r e  i A n to n i M o ­

r e n o .

LICYTACJA PRZYMUSOW A
Dnia 24 lipca  br. o godz. II-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Jana Rudewicza w  
Osirowitem

dubeltówkę, źrebaka i cielaka  
(jałoszka) l|2 roczny.

L itw in , komornik sądowy w Golubiu

K I N O  —  S Ł O Ń C E

u h  nm 
osobne przedstawienie 

dla pań i panów.

LOSY

N a  s p r z e d a ż

c e p o w a

3 — 4  k o n n a  i w ó z  r o ­
b o c z y  m o c n y  p o r o  

k o n n y

M .  S T R Z Y Ź E W I C Z

Sokoligóra powiat Wąbrzeeźno.

Przetarg przymusowy
W  ś r o d ę , d n ia  2 3 . 7 . b r . o  g o d z . 1 4  
sprzedam w Chełmońcu najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

radjoaparat 4 lampkowy.

Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Borowskiego

R o g o w s k i,  komornik sądowy Kowalewo.

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  c z w a r te k , d n ia  2 4  b m . o  g o d z . 1 4  
sprzedam w Miewie najwięcej dające­
mu za gotówkę :

wirówkę, maneż i 4 morgi 
żyta na pniu.

Zbiórka licytantów u gosp. Dzwon- 
kowskiego

Rogowski, komornik sąd. Kowalewo

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
Dnia 22 lipca br. • godz. II,30 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. małż. A. 
i M. Bieńkowskich w Mokrym- 
lesie pow. Wąbrzeźno

maszynę do szycia.

LITW IN, komornik sądowy w Golubiu.

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
Dnia 24 lipca br. o godz. 12 

sprzedawać będę najwięcej dającemu 
za gotówkę u wdowy Dąbrowskiej 
w Ostrowitem

centryfugę.

L I T W I N , komornik sądowy w Golubiu.

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
Dnia 24 lipca br. o godz. 13 

sprzedawać będę najwęcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. W inc. i 
W ład. Bielickich w Ostrewitem  
(Napolu)

maciorę około 3 ctr.
LITWIN, komornik sądowy w Golubiu

LICYTACJA PRZYMUSOW A
Dnia 25 lipca br. o  godz. 10-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. Jana  
Marcinkowskiego w  Golubiu  przy 
ul. 17 Stycznia

cały skład towarów  krótkich 
i galanteryjnych wraz z u- 
rządzeniem.

Licytacja odbędzie się napewno 

LITW IN, komornik sądowy w Golubiu

d o  I V  k la s y

21 Pohllei biuji Kliismj 
nadeszły  I

NARZĘDZIA  
DEKARSKIE  

jak 2 kotły, szczotki 

i t. p.

SPRZEDA

I g n a c y O jd o w s k j  
N o w a  3 .

ul. W czwartej klasie wylosowanych będzie 
5 0 0 0 w y g r a n y c h  na ogólną sumę m  1 ,5 0 9 ,5 0 0  Z Ł O T Y C H  » ■  

WYGRANE:

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

LICYTACJA PRZYMUSOW A
Dnia 22 lipca for. o godz. 15 

sprzedawać będę najwięcęj dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. Józefa  
Chełchowskiego w Kołacie pow. 
Wąbrzeźno

źrebaka około I 1)2 rocznego  
cielaka 11(2 mieś.

bryczkę, świnię ekeło 2 ctr.
8 warchlaków i zbiór z 30 
mórg żyta.

LITW IN, komornik sądowy w Golubiu

Na podstawie art. 38 regulaminu wyborczego 
dla wyborów do Sejmików Powiatowych z dira 
12. 8. 1921 r. (Dz. Urz. Min. b, dz. pr. nr. 26, poz. 
178) ogłasza się ostateczny wynik wyborów do 
Sejmiku Powiatowego.

Na podstawie protokółu Okręgowej Komisji 
Wyborczej na obwód IV, ostateczny wynik ponow­
nych wyborów do Sejmiku Powiatowego odbytych 
dnia 13 lipca 1930 r. jest następujący:

Wybrani zostali:
Płocieniak oman, właściciel majętności w O- 
wieczkowie,
Trawczyński Feliks, małorolny w Lipnicy Kol., 
Wilamowski, właściciel majętności w Małych 
Radowiskach,

4. Chmielewski Ludwik, mistrz murarski w Golu­
biu,

Na podstawie § 13 rozporządzenia Min. b. dz. pr. 
z dnia 12. 8. 1921 r. o wyborach do Sejmików Po­
wiatowych na obszarze b. dz. pruskiej (Dz. Urz, 
Nr. 71, poz. 492) mogą wnieść wyborcy sprzeciw 
przeciw ważności wyborów w przeciągu dwóch 
godni od dnia ogłoszenia wyniku wyborów.

P O W I A T O W A  K O M I S J A  W Y B O R C Z A  
n a  p o w ia t w ą b r z e s k i

Przewodniczący: (—) Wacław Łęg iwski.

Członkowie:
(—) Wrzesiński, (—) Ks. Dziekan Łowicki, 

(—) Daranowski, (—) Rudnicki,

1.

2, 
3.

ty-

złotych

1 w kwocie 80.000
1 n 40.000
1 D 20.000
1 n 10.000

2 po 5.000
3 2.000
6 D 1.000

11 n 800

29 n 600

80 D 500
365 n 400

4.500 D 250

zł, ćwiartka 10 zł.Cena losu 40

O s ta tn i t e r m in  o d n o w ie n ia  lo s ó w  d o  k la s y  
lV - te j —  2  s ie r p n ia  1 9 3 0  r .

S ę p  C ią g n ie n ie  7  i 8  s ie r p n ia  1 9 3 0  r .

K O L E K T U R A

„GŁOS W ĄBRZESKI"
(B. Szczuka) — W ą b r z e ź n o -P o m .

Licytacja przymusowa
Dnia 22 lipca br. o godz. 9 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. Stani­
sława Cipkowskiego w Lisewie

świniaka około 60 ft. i 2 
morgi jęczmienia.

LITW IN, komornik sądowy w Golubiu

Licytacja przymusowa
Dnia 23 lipca br. o godz. II 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą u p. Pawła 
Szymańskiego w Skępsku pow. 
Wąbrzeźno

wóz roboczy, 2 źrebaki, 4 
cielaki, 2 świnie i 10 owiec. 

LITW IN, komornik sądowy wGolubiu

Dziś rekordowy podwójny program.

I. Rewalacyjna premiera króla humoru B u s te r K a e to n a p. t.

Człowiek który kręci
S a lw y  ś m ie c h u , H u m o r , H u r a g a n  o k la s k ó w .

I I .

BIAŁY KAPITAN
w roli tyt. RONALD COLMAN I LILI DAMITA

S ta r s z y  

chłopiec 
do posyłek potrze­

bny zaraz

D r o g e r ja  p o d  L w e m  

R y n e k  2

ąowt RY 
m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  w i ­
r ó w k i i w s z e lk ie  c z ę ś c i 
z a p a so w e  d o  ta k o w y c h  
L u to w a n ie  i e m a ljo -  
w a n ie  r a m  ta n io  i  p o d  

g w a r a n c ją .
O p o n y , a k c e s o r ja  
i c z ę ś c i  z a p a s o w e  
d o  s a m o c h o d ó w .

Wszelkie oliwy i smary 
Specjał.: oliwa samochl> 

Bardzo niskie ceny — 
Obsługa rzetelna i fach.

U W A G A  z a k u p io n e  
c z ę ś c i  z a p a s o w e  b ę d ą  
B E Z P Ł A N I E  

fa c h o w o w m o n to w a n e

J. GERKE

W ą b r z e ź n o , ul. Kościuszki 2

Żądaj
wsządsie

W e  w to r e k , d n ia 2 1 b m  o g o d z . 8 1 5  w ie e z .

Niewinny grzech I
W roli tyt. C O L L E N  M O R R E , A N T O N I M O R E N O .

--------  . 1 1 = Następny program ===== --------

Higjena Seksualna
O s o b n e  p r z e d s ta w ie n ie  dla pań i panów


